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I I s 8  UB? ' Mlósięcanit w dkspedycji 2,55 ssl* jmą di 4 i  ronię 6 lam. od wienaa mm. łub jego § 8
J  I i l Ł y ^ ^  Z odno»*eaiem i w agencjach 2,65 ,« Ę§ J y & S I  miejsca 15 grM na 8 atr. 80 grM na 2 atr. 60 gr. B i

W k  Na poeacae, jut  ̂ odnoszeniem 2,89 „ i f c  t  ^  y  J  Dla W. M, Gdańska te same licaby w guide- M H
k  * M jr Kwartalnie w ekspedycji . . 7,65 „ f fc  i W ^ S  nach. Tłómacaenia i ogl. skomplikowana o J S n
y  Na pecacie, jut a odnosaoniem 8,87 „ f e  mr * [  **r#C’ **•*•!' OgL a innych krajów płatne W BB

V — — — kwoty abonamentowej. —- — — Ggiesaeaia prsyjmuje się do goda. 9 prssed poi.

I i iLtw * || CHOJNICE, czwartek dnia 8 listopada 1628 r. S^r^M 7-0-  tS I f l
t  ‘ R m m L m i « 1 m a  M/9f,1 :A > v 1 » :  i i a « L I a i <i i  n a t A I B:  łom w poglądach polityków niemieckich na mcil ' mmmmpolityKi rozbioru PoisKi ■rŁrasisr.ss. —  I
Z i . .  . . . . ,  r  . . « . __, ,  ._, . _ _ frazesem, że Polska jest jedynie „państwem se-
f  J a k  p r z e d s t a w ia j ą  s i ę  w  d z ie s ią t y m  r o k u  n ie p o d le g ło ś c i  n a s z e j ,  — p la n y  zonowem’«, a następnie pogodzono się, chociaż
V n ie m ie c k ie  o k r o j e n ia  P o ls k i  1 z bólem w serca, z trwałą egzystencją państwa
t  |; Od pierwszej chwili istnienia wolnej i zjedno- I falę bolszewizmu, grożącą Europie i stawić prze polskiego. Coprawda pewne koła imperjalistycz
ę  | czonej Rzeczypospolitej Polskiej, głównie jednak ciw wagę intrygom bolszewickim. ne ™ Niemczech ciągle jeszcze prowadzą we-
f  .1 od chwili podpisania Traktatu Wersalskiego,aż Ten nowy kurs polityki angielskiej w stosun wnętrz i zewnątrz kraju wytężoną propagandę
j  L do ostatnich niemal czasów, polityka niemiecka ku do Polski wywołał zrazu wielkie zaniepoko za uniesieniem Korytarza pomorskiego1, — ala

prowadziła na wielką skałę zakrojoną kampanją jenie, a nawet konsternację w BerUnie.Trzeźwi w P°dobnę możliwość mkt z realnych mężów sta
3  f  w kierunku rewizji granic Polski. politycy niemieccy odrazu jednak zrozumieli, że nu w Europie me wierzy.
V . Propaganda niemiecka wysuwała argument fakt ten jest niejako bankrnctwem polityki Rze Inna rzecz, że nie możemy jeszcze zasnąć
T-. f  , za argumentem, pragnąc wykazać niesprawiedli- szy Niemieckiej w stosunku do zmiany granic spokojnie na laurach zasług naszej polityki za-
|  f wości podpisanego traktatu w dziedzinie stanu Polski. Jedynie sfery nacjonalistyczne w Niem granicznej. Tak zw. „niebezpieczeństwo niemiec-
r  i terytorialnego na wschodzie Niemiec. Co najgor czech przez długi czas jeszcze nie mogły porzu- kie“ istnieje i istnieć będzie nadal. Dlatego też
% sze propaganda ta w ciągu szeregu lat po zawar- cić ostatecznie swoich planów w kiernnkn rewi umacniać musimy ciągle fundamenty państwo-
I  i ciu pokoju znajdywała zawsze życzliwy i podał- zji Traktatu Wersalskiego. we i narodowe na Pomorza i G. śląska i pilnie
J  ny grunt w Anglji, której jeszcze niedawno żale* Czas, który pracuje dla Polski, zrobił jed- baczyć na poczynania niemieckie. Wtedy dopiero
k żało choćby na częściowem zaspokojeniu preten- nak swoje. W dzisiątym roku niepodległości na- możemy być naprawdę spokojni o losy drogich
3  syj niemieckich. szej Ojczyzny mamy do zanotowania wielki prze nam ziemi kresowych. Ł. Łydko.
f Gra niemiecka była bardzo sprytna. Pier-

i  w,yło“ terytorialay na Wschodzie nie pozo- N o«ra lin ja  o k r ę t o w a  O d c is k i p a lc ó w  z d r a d z i ły
.  I  politycznegom p ^  S f a t  W °“ pot,oz, Gdyni, z Angl), 1 FrancJ, ś w ię t o k r a d c ę5  '  Llsk Zatem ataki niemieckie skoncentroMiIy Warszawa. 6. lt . (radio). Ministerstwo prze- Przemył, 6. o .  <rad|o). Do cerkwi w Lipow-
3 się prawie wyłącznie haPolskę, pragnąc na po- mYs û 1 handł finalizuje obecnie spiawy dotjrczą- cach, w tutejszym powiecie włamał się onegdaj
!y ► czątek przeforsować zmianę granic przez zniesie- ce. utworzenia nowej linji Gdynia - Angl ja, Gdy- w nocy jakiś spra,wca, który skradł z zamknię-
& j nie t. zw. korytarza i odebranie Polsce Górnego ““  '.Francia- Iia3a ta’ która narazie składać się tej szafy p orozbiciu trzech kłódek 138 zł 16 gr. w
g } Śląska. będzie z czterech statków, które kursować będą drobnym bilonie. Na szybie okna pozostały odcis-
jf / Ł W* tych planach Niemcy do ostatnich nie- re&ularnie pomiędzy Gdynią i portami francuskie ki palców sprawcy, wobec czego policja rychło
J  i mai czasów lkzyły na mniej lub więcej ciche po- 1 angielskiemi, a przeznaczona będzie głównie wpadła na jego ślad i ujęła Kością Samaluchta,
5 parcie Anglji, która zresztą bardzo mało intere- sPozJwczych’ Sof™na Popowicza.
1  Î sowała się losem Polski, nie chcąc czy nie umie- SroSnegó td edrie Ż yd  n a  c i e l e  b a n d y  r a b u s ió w
S I  iac docenić jej doniosłego znaczenia nawet dla tównolskich do nortów francuskich i aneSl * mordował, rabował i podpalał
K 1 wielkiej polityki europejskiej. fkkh Udziały ma i a Znajdować sie w nrzeważa Wilno, 6.11. (rad jo). Policja powiatu Dziśnień
J  | Przez długi czas można było rzeczywiście są- , J  ‘ śd ^  rSach polskich Linfa ma być uru- skieg0 uJęła po dłuższyck obserwacjach groźną
9  dzić, że Angl ja sprzyja po cichu tym dążeniom JJoiiona ieszcze w roku bieżącym ^  bandę, która od dłuższego czasu swemi napadami
6  niemieckim. Liczne zresztą dowody ku temu da- 3 0 ;  y . _ , była postrachem ludności wiejskiej. Na czele tej
S i wał w swoim czasie ówczesny premjer angielski K r o w a  p o w o d e m  w y k o le j e n ia  S ię  bandy, grasującej w pogranicznych powiatach
Pk |  Lloyd George, którego nieprzejednana polityka w n o c ia o u  polskich stał Moszko Goldzin, który pod maską
K , stosunku do Polski była wodą na młyn niemiecki trninm„*n « i i  wędrownego kupca objeżdżał powiaty wyszuku-
|  . Dziejowe wypadki przekreśliły jednak plany żadf y0łz°“ ê ^^^ mostiTkólelo- jąc miejsca do napadów- Bandyci podczas swych
K ; niemieckie okrojenia granic Polski przy pomocy ^J^na^ rzeceXuWżni^^naTechał na“ rowe skit- napadów’ stale byli zamaskowani. Dziełem tej bani  ; Anglji). Dzisiaj po dziesięcin latach istmenia na- ”5 °  na rzece lj.umzm najecnai na Krowę, sKut- dy jegt cał szereg napa(iów i podpaleń. Ostatnia
jl szej wolnej Ojczyzny, Anglja rozumie już, że wiel kl®m czego drugi wagon za parowozem uległ wy- ich wyprawą był napad na zaścinek Kontora w
|  ‘ ka ^ ilna J°.lsk.a iest,U?ilepszą 9warancją pokoju aa ® S n ę f a  na^iefscu ““  * ’ gm’ SzarkowszczyznI pow. Dziśnieńskiego, gdzieA |  na Wschodzie, ze w niejednym wypadku stanowić naturalnie zginęia na miejscu. pó steroryzowaniu rodziny Aleksandra Katarży,
s  r ona może ośrodek zainteresowania wielkiej poli- Zbrodniarze nie władcy zrabowali 1120 rubliw złocie, 150 dolarów oraz
K » Europy. O n ła r iz a ia  w ła m w  k p a i mnóstwo innych rzeczy wartościowych. Bandyci
jf » Złożyły się na to przedewszystkiem dwa i U _,7 *. J skuci w kajdanki przewiezieni zostali do Głębo-
3; |  czynniki. Pierwszym jest niewątpliwie rosnąca Moskwa, 6. 11. (radjo). Niebacząc na klęskę kiego i osadzeni w więzieniu.

r coraz więcej potęga mocarstwowa Polski, oraz głodu, która nawiedziła Rosję, rząd sowiecki eks- B e s t i a l s k i  c z ło w ie k
~  i, stanowczość i nieugiętość polityki polskiej w sto- portuje za granicę zboże. Eksport odbywa się o- Katowice 5 11 fradiol Wczorai w nnłnóniA

| sunku do zaborczych planów niemieckich. Rząd czywiście w bardzo skromnych ilościach. Ponie- niejaki Konrad’ Korczyna usiłował Namordować
i społeczeństwo angielskie zrozumiało nareszcie waż robi się to w tajemnicy przed ludnością, zboże sw i żonę ^?adaiac^^eTSŁm cielkL ran^w X

" że żaden rząd polski nie zgodzi się dobrowolnie przewożone jest w zaplombowanych wagonach; Wę̂ i w plecy-następnie zabrał swą 2-letnfa córetz
Hf , na jakiekolwiek ustępstwo terytorialne i że po- w kolejowych dokumentach przewozowych zaś udał sŁ za m S o  S z ie  d z ^
1 J Utyka niemiecka idąc w tym kierunku łatwo figuruje pod rozmaitemi innemi nazwami. Przez g ^ i e  i  sam “  slłowS nonełnTć sam obófit^
ej f wzniecić może nową zawieruchę wojenną w Eu- większe stacje wagony ze zbożem przechodzą prze ^rzez powieszenie. Przechodzie odcięli dziecko i
ire k r° ,, . . . . n nocy‘ przeszkodzili Korczynie w samobójstwie.-g I Na drugi czynnik powodujący zmianę Sto- ................ ..................... —
iy * sunku angielskiego do Polski, złożyły się wypad- O k l* u c ie Ś 8 tw a  p o l ic j i  M e k s y k a ń s k ie j

|  ki na forum polityki międzynarodowej. Rosja h  ■ » . .  .
te I bolszewicka rozpięła bowiem całą olbrzy- TO rtUrBIT II W yiT IU SZB ll Z G Z fld ilia
H f mią sieć mtryg przeciw Anglji, która to sieć ob- „  , . , . .

|  jęła już Turcję, Persję, Indje, a głównie Chiny. ®° ® św iedczyl zab ójca  gan. G bregona przed sąd em
— I „Prestige" Anglji na bliskiem i dalekim Wscho- Nowy Jork, 6. 11. (radjo). Dzienniki nowojor- Gdy obstawał dalej przy swojem, powieszono

|  dzie doznał znacznego w ostatnich czasach u- skie donoszą z Medico City, że Leon de Toral, za- go znów za kciuki i wyciągnięto mu prawą noga
|  szczerbku i mocarstwo to, aby trzymać w sza- bójca Obregona, poczynił przed sądem sensacyjne wzdłuż filunku drzwi, przyczem przez kwadrans

I |  cha Rosję zmuszone było oglądnąć sią za no- zeznania o katuszach, które zadawano mu w śle- liczono mu żebra potężnymi ciosami pięści.
| wym sprzymierzeńcem. dztwie policyjnem, zaraz po aresztowaniu. Męczo- Gdy wszystkie te męczarnie nie odnosiły re-

„ i Oczy Imjerjum Brytyjskiego padły więc na no go strasznie przez całą noc, chcąc wymusić od zultatu, rozbestwieni zbirowie Callesa opalali mu
‘ * Polskę, która mimo różnych przejść i mimo niego zeznanie, iż miał wspólników. twarz i głowę zapałkami oraz kłóli go po całem

Ly i kampanji wrogów okazała się państwem silnem Mimo zapewień Torala, że zabójstwa Obrę- ciele szpilkami.
J skonsolidowanem i zdolnem do ttrwałej egzysten gona dokonał bez niczyjej namowy i pomocy, po- Męczarnie te trwały od 11.30 w nocy do 9 ra-
* cji- Polityka angiel. zmuszona była myśleć rozsą wieszono go za nogi, głową w dół i huśtano przez no i dopiero groźba aresztowania żony i podda-

' } nie doszła bowiem do wniosku, że jedynie wiel- trzy kwadranse. nia jej tym samym męczarniom skłoniły Torala
, W ka i silna Polska może skutecznie powstrzymać s& z k .-  - a. do złożenia „wyczerpującego zeznania11.

|
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N iem cy  s p r ę ż y n ą  lw o w s k ic h  r o z r u c h ó w

Wojskowa organizacją ukraińska
p r z y  n a je m n e j  r o b o c ie

Lwów, 5. 11. 1928.
Zdumiewającą jest działalność szumnie ty- 

tytułowanej Wojskowej organizacji ukraińskiej 
Siedzi ona jak mysz pod miotłą tam, gdzie żyje 
95 procent rusinów — to jest w Rosji sowieckiej.

Ludność ukraińska ginie z głodu i chłodu, z 
rozpaczy morduje „komsomolców", podupada mo 
ralnie i materjalnie, pozbawiona wszelkich swo­
bód obywatelskich — a „wojskowa organizacja 
ukraińska" udaje, że nie wie o tern...

Zato w Małopolsce, gdzie korzysta ze wszel­
kich swobód, w miastach, w których polski ży­
wioł wynosi 95 procent — działa! Ale jak działa!

Rozkopuje groby powstańców z 1863 roku! Bu 
rzy pomniki i strzela do policji. Równocześnie z 
jej rozkazu ni jaki Paziuk strzela do konsula pol­
skiego w Pradze.

Wszystko dlatego, aby „robić Ukrainę" — 
bez Ukrainy naddnieprzańskiej!

Rzecz naturalna, że garstka zacietrzewionej 
młodzieży nie ruszyłaby nawet palcem w bucie, 
gdyby nie „rozkaz z góry — a rozkaz ma znów swe 
źródło daleko od Lwowa i Tarnopola —nawet nie 
w Pradze, bo aż w Berlinie...

Tam jest siedziba „wojskowej organizacji 
ukraińskiej" — tam toleruje się spiski wszelakie 
przeciw Polsce — tam panują tradycje z czasów

Naszym paniom pod uwagę 
K ró tk a  s p ó d n ic z k a  i d a n c in g

To sprzymierzeńcy gruźlicy
Statystyka zgonów w Stanach Zjednoczonych 

wykazuje ostatniemi czasy zastraszający wzrost 
śmiertelności wśród kobiet od lat 16 do 26. Umie­
rają one przeważnie na choroby płucne. Na zjeź- 
dzie zorganizowanym w N. Jorku przez „Wiscon- 
sin Tuberculosis Association" zjawiskiem tern zaj 
mowali się liczni lekarze. Zdaniem doktora De- 
arholt‘a, kobiety często zapadają na gruźlicę dla­
tego, iż krótkie spódniczki, tak modne obecnie, 
nie osłaniają należycie ciała, przez co bardzo łat­
wo podlega ono zaziębieniom. Zaziębienia te czy­
nią w organizmach niewieścich wielkie spustoszę 
nia, gdyż kobiety nie odżywiają się należycie aby 
nie popaść w otyłość, są stale wycieńczone i cier­
pią na błędnicę. Dokt. John Smith przemawiając 
z kolei oświadczył, iż nie tylko krótkie sukienki 
są przyczyną wzrostu śmiertelności wśród kobiet 
lecz i tańce nowoczesne. Uzdrowiska amerykań­
skie są obecnie przepełnione piersiowo choremi 
kobietami, które nabawiły się suchot, chodząc w 
krótkich sukienkach na dancingi. Na poparcie 
swego twierdzenia lekarz przytoczył dane liczbo­
we. W r. 1915 zmarło na gruźlicę w Stanach Zje­
dnoczonych 3,8 proc. więcejkobiet aniżeli męż­
czyzn. W r. 1927 cyfra ta zastraszająco wzrosła, 
wynosi bowiem 49 proc. Byłoby ze wszechmiar 
pożądanem, aby w poruszonej kwestji zabrali głos 
i polscy lekarze dołączając do głosu kolegów z za 
Oceanu swoje światłe zdanie.

austrjackich, kiedy nad Sprewą gromadzono 
fundusze — na wybory w „Galicji i Lodomerji" 
i budzono patrjotyzm ukraiński, podlany sosem 
Hohenzollernów.

Cała sztuczność polityczna tej roboty rzuca 
się każdemu bezstronnemu w oczy.

Czyż polacy mogli myśleć kiedykolwiek o 
stworzeniu państwa polskiego naprzykład na Gór 
nym Śląsku, nie wywalczywszy wprzód wolności 
całej Rzeczplitej? „Wojskowa organizacja ukraiń

| ska" chce stworzyć „ojczyznę" w Małopolsce 
Wschodniej, nie kusząc się wcale o wyzwolenie 
Kijowa, Charkowa i Odesy!

Humorystyka politvczna! Ale to właśnie zdra 
dza robotę zakulisową tej całej ukraińskiej fron­
dy, której celem jest stwarzanie trudności rządo­
wi warszawskiemu i chęć dyskredytowania Pol­
ski na terenie międzynarodowym.

Guzik tej akcji naciskany jest zagranicą przez 
cudzą rączkę, zaprawianą oddawna w prowadze­
niu roboty „minowej" na ziemiach polskich.

Nie damy się oszukać żadnym szumnym sło­
wom. Ukraińska zbałamucona młodzież jest tyl­
ko zwykłym pionkiem, popychanym do zbrodni­
czych kroków. Zachęta i środki płyną skądinąd.

Wyświetlić te źródła iest rzeczą nieodzowną.

Dawne oddziały wojsk chińskich
zamieniły się w wielkie szajki bandytów

k tó r y c h  łu p e m  p a d a ją  c a łe  m ia s ta
2000 osób w niewoli u rozbójników.

Londyn, 7.11. (radjo). Donoszą z Nankinu, że 
w prowincji Szantung krążą oddziały bandytów, 
które napadają jedno miasto za drugiem. Bandy 
są zorganizowane po wojskowemu. Miasto Tsa- 
toping w ciągu kilku tygodni kilkakrotnie było 
napadane.

W okolicy tego miasta bandyci zburzyli kilka 
wsi podczas walki, która doprowadziła do zwy­
cięstwa rozbójników. Kilku set najzamożniej-j» 
szych obywateli bandyci uprowadzili ze sobą.

Ogółem około 2000 osób przebywa w niewoli 
u rozbójników, którzy żądają za nie okupu.

ZOO mili. ludność! zosrożonych głodem
Szanghaj, 6.11. (radjo). Wyniki zbiorów tego­

rocznych zapowiadają się w całych Chinach coraz 
gorzej, co każe obawiać się jaknajcięższych wa­
runków bytu zimą. Ryż, który jest, jak wiado­
mo, podstawowem pożywieniem Chińczyków, naj

więcej ucierpiał z powodu suszy. Handlarze ry­
żem, oświadczają, że zbiór tegoroczny wynosi za­
ledwie 55 procent normalnego zbioru. Istnieją po­
ważne obawy, że na olbrzymim obszarze 400.000 
mil kwadratowych, zamieszkałym przez prawie 
dwieście miljonów ludności, może zapanować 
głód.

Studenci chińscy piratami
Londyn, 6. 11. (radjo). Parowiec angielski 

„Shasi", który wyjechał z Hankau do Szanghaju 
został napadnięty przez 32 chińskich piratów, 
którzy w Hankau wsiedli na pokład, jako pasa­
żerowie. Piraci uzbrojeni byli od stóp do głowy i 
wkrótce po opuszczeniu Hankau steroryzowali 
kapitana i załogę, zamknęli ich w kabinie, poczem 
obrabowali wszystkich pasażerów pierwszej kla­
sy i z wielkim łupem zbiegli na łodziach. W cza­
sie utarczki na pokładzie zabity został jeden pa­
sażer, a dwóch innych odniosło ciężkie rany.

Według dzienników angielskich większość 
owych piratów stanowią studenci chińscy.

P ie s  lu d o ja d  o d g ry z ł  c h ło p c u  w a r g ę
Poznań, 5. 11. (radjo). Wczoraj w kinie „Me- 

tropolis" zdarzył się niezwykły wypadek. Do boya 
sprawdzającego przy wejściu bilety podszedł w 
pewnej chwili jakiś jegomość z psem. Gdy chło­
piec wzbraniał się wpuścić psa na salę, ten ostat­
ni, jak gdyby rozumiejąc o co chodzi, rzucił się 
i odgryzł chłopcu wargę. Odstawiono go d oszpi- 
tala, skąd po nałożeniu opatrunku udał się do do­
mu. Niestety zaalarmowano zbyt późno policję, 
tak, że gość ze złośliwy mpsem zdołał się ulotnić.

B o ls z e w ic k i d y g n i ta r z  s k r a d ł  
a r m a tę

Moskwa, 7. 11. (radjo). Pismo bolszewickie 
„Krasnaja Gazieta" podaje, że kierownik składu 
amunicyjnego sowieckiej szkoły wojskowej w Le­
ningradzie, niejaki Sobolew, wykradł z pozosta­
jących pod jego zarządem składów armatę wagi 
około 10 centnarów, wywiózł ze składów i po roz- 
piłowaniu na trzy części, chciał spieniężyć „na 
szmelc", został jednak przyłapany i aresztowany.

P la g a  w ilk ó w  n a  W ile ń sz c z y ź n ie
Lida, 6.11. (radjo). Na terenie powiatu lidzkie 

go zanotowano w ciągu ostatnich tygodni niesły­
chane wprost i nienotowane dotąd rozmnożenie 
się wilków. Dochodzi do tego, że ludność zrozpa­
czona uzbraja się w kije i patroluje w nocy całą 
wieś. Ta samoobrona jednak nie wystarcza. Bo 
oto ostatnio w ciągu trzech dni zanotowano zno­
wu niesłychane wypadki porwania przez wilki 
żywego inwentarza. I tak: we wsi Kołyski wilki 
porwały osadnikowi wojskowemu Duraczowi pro­
się. W tenże sam dzień z pastwiska porwały 2 
owce. We wsi Czechowicze porwały z pastwiska 
kobyłę, a następnie wilczyca podkopała się pod 
chlew i porwała maciorę z dwoma prosiętami. 
Dochodzi do tego, że młodzież szkolna obawia się 
chodzić do szkoły, o ile droga wypada przez las, 
lub zarośla. Byłoby bardzo pożądane, by władze 

zainteresowały się temi faktami i rozpoczęły 
bardziej systematyczną obronę ludności zapomo- 
cą sporadycznych obław na wilki. Myśliwych^ 
przypuszczać należy, nie zbraknie.

JÓSBF CHEŁMIŃSKIM ulica stare] cbaty
Powieść sennaeyjna % dni w*póleze*nych.

Streszczenie początku dla nowych czytelników.
Znany w Toruniu kupiec bławatny Szymań­

ski popełnił pewnej nocy samobójstwo. Komisja 
sądowa ustaliła, że przyczyną tragicznego kroku 
była ruina majątkowa. Bartłomiej Warzecha, woź 
ny Szymańskiego, twierdzi, że pracodawca jego 
zabił się na rozkaz jakiejś tajnej organizacji. Pra­
gnie swoje twierdzenie udowodnić dokumentami, 
otrzymanemi od szefa przed 6-ciu laty a mające- 
mi rzekomo zawierać materjał, demaskujący ową 
szajkę. Zabiera dokumenty z domu i śpieszy z 
niemi do sędziego śledczego.

W przedsionku gmachu sądowego pada jednak 
ugodzony sztyletem przez nieznanego eleganckie­
go osobnika. Dokumenty giną. Warzecha, przenie­
siony do gabinetu prokuratora zeznaje, iż pan je­
go stał pod wpływem bandy, mającej swoją siedzi 
bę w Borach Tucholskich, w starej niepozornej 
chacie. Nic więcej nie wyjawia, gdyż traci przy­
tomność.

Prokurator każe ciężko rannego przewieźć do 
szpitala, a sam ze sędzią śledczym układa plan 
nowej kampanji. Fakt, że celem odzyskania do­
kumentów nie wahano się przed zabójstwem na 
Bartłomieju, utwierdza obu sądowników w prze­
konaniu, iż rzeczywiście jakaś zbrodnicza organi­
zacja maczała w samobójstwie Szymańskiego swo 
je palce. Prokurator postanawia za wszelkę cenę 
wykryć tajemniczą bandę.

Przeprowadzenie trudnego śledztwa porucza 
znakomitemu dedektywowi Suchockiemu, zna­
nemu ogólnie pod przezwiskiem Pchła. Suchocki 
z największą radością przystaje na tę propozycję. 
Lecz wróg czuwa. Kiedy dedektyw zamierza o- 
puścić budynek urzędu śledczego, otrzymuje od

nieznajomego nadawcy list, grożący mu śmiercią 
o ile rozpocznie śledztwo.

Pchła waha się, ale niedługo. Poczucie obo­
wiązku, żądza walki przemagają strach przed o- 
sobistem niebezpieczeństwem. Dzielny wywiado­
wca poprzysięga tajemniczej bandzie straszną 
zemstę i surową karę i zabiera się do niebezpiecz­
nej pracy.

W kilka dni później, w pogodną niedzielę 
czerwcową spotykają się w Chojnicach na rynku 
podczas południa trzej osobnicy: Jeden eleganc­
ki i przystojny zowie się Lorenz, drugi rosły i bar­
czysty w ubraniu wieśniaka zowie się Pyra, a 
trzeci młody i wyglądający na wagabundę zowie 
się Franz. Owi podejrzani mężczyźni umawiają 
się ze sobą na wieczór do Charzykowa, gdzie od­
bywają si ę tegoż dnia, regaty Klubu Żeglarskie­
go. Wśród olbrzymich tłumów publiczności, jaka 
zgromadziła się nad brzegiem jeziora charzykow­
skiego, bynajmniej nie podpadają i udaję im się 
całkiem niespostrzeżnie wymknąć do lasu pod 
Wolnością.

Tam, zdała od ludzi, pod rozłożystem drze­
wem urządzają swą naradę. Okazuje się, że wszy­
scy trzej należą do „Związku Pięcioramiennej 
Gwiazdy", mającego swą siedzibę w Niemczech 
w zamku Falkenstein. Lorenz działa na teren Pol 
ski jako pełnomicnik tegoż związku, Pyra poma­
ga mu jako pierwszy pomocnik, Franz natomiast 
spełnia funkcję kurjera między Wielkim Mi­
strzem związku a Lorenzem.

Narady ich dotyczą afery Szymańskiego, o- 
chrzczonej przez prasę mianem „tajemnica starej 
chaty". W tej właśnie aferze „Związek Pięciora­
miennej Gwiazdy" jest grubo wmieszany. On to 
zmusił Szymańskiego do samobójstwa jako też je­
go wysłannik zrobił zamach na życie Warzechy 
oraz zabrał mu dokumenty. Obradujący jedno­
myślnie stwierdzają, że od chwili, kiedy Pchła 
wziął śledztwo w swoje ręce grozi związkowi nie­

bezpieczeństwo, dobrze bowiem pamiętają różne 
brawurowe czyny odważnego dedektywa tak w 
Gdańsku jak w Niemczech. W rezultacie posta­
nawiają co następuje: Franz zawiezie zrabowane 
Bartłomiejowi Waresze dokumenty do Wielkiego 
mistrza, Lorenz zaś postara się, żeby Pchła — 
Suchocki został przy najbliższej okazji zabity. Z 
tern się rozstają i każdy śpieszy w swoją stronę.

Dedektyw Pchła odwiedził leżącego w szpi­
talu Warzechę i ten mu opowiada, jak wszedł w 
posiadanie skradzionych dokumentów. Przed 6- 
laty któregoś wieczora w czasie Bożego Narodze­
nia stał się mimowolnym świadkiem dziwnej sce­
ny. W kontorze Szymańskiego dwóch osobników 
odgrażało mu się denucjacją u prokuratora za 
jakąś zbrodnię, przez niego popełnioną, jeżeli nie 
zgodzi się przechowywać w swoim domu szpie­
gów niemieckich. Szymański po ich odejściu wy­
ciągnął browning i skierował go ku głowie. W tej 
chwili Warzecha skoczył do pokoju i broń mu 
wyrwał. Szymański całkiem zrozpaczony przyzna 
je się swojemu woźnemu, że źródło nieszczęścia 
jego znapduje się w starej chacie pod Tucholą. 
Wkońcu wręcza wiernemu słudze opieczętowane 
dokumenty z poleceniem, aby w razie nieszczęścia 
wręczył je sędziemu śledczemu. Dokumenty mia­
ły zawierać rozwiązanie tajemnicy. Warzecha 
kończy swoje opowiadanie temi słowy:

*  *  *

Szymański zaprosił mnie jeszcze na przekąs­
kę do restauracji. Tam wylał przedemną swoje 
znękane serce, wystrzegające się niestety ujawnię 
nia szczegółów o stosunkach, wiążących go z 
członkami bandy. Koło 11-tej odprowadziłem go 
do domu. Potem wróciłem do siebie. Papiery do­
brze schowałem i nigdy w późniejszych latach 
więcej z Szymańskiem na ten temat nie mówiliś­
my. W jaki sposób utraciłem owe dokumenty pa­
nu wiadomo. Oto wszystko, co umiem powiedzieć 
w tej sprawie. (C. d. n.)
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Prasa niemiecka zamieszcza w urywkach 
dozwolonych przez wydawcę dalszy ciąg pa­
miętników byłego rosyjskiego prezydenta mini­
strów Aleksandra Kiereńskiego. Czytelnicy na­
si przypomną sobie może, że i my podaliśmy 
w swoim czasie wyciąg z tego ciekawego pa­
miętnika kończący się na ustępie, gdzie Kiereń- 
ski zaznacza ogólnikowo, że dzięki pomocy swo­
jego szofera udało mu się uciec samochodem 
przed bolszewikami. Szczegóły tej ucieczki opi­
suje Kiereński, jak następuje:

„Noc z 13 na 14 listopada 1717 r. Na koryta­
rzach carskiego pałacu pełno wzburzonego mo- 
tłochu. Obiegały najdziksze pogłoski. Wszę­
dzie szeptano: „Jeżeli kozacy wydadzą dobro­
wolnie Kiereńskiego, wtedy otrzymają pozwole­
nie na powrót do swoich domów nad spokojnym 
Donem'1. Ta pokusa była za wielka. Myśl o 
zdradzie kiełkowała już w wszystkich umy­
słach.

O 10-tej mnie nagle obudzono. Niespodzie­
wana wiadomość: delegaci kozaków z Dybenką 
na czele! Marynarze zażądali mojego bezwa­
runkowego wydania bolszewikom, a kozacy 
zgadzali się na to.

Krótka chwila narady jak wydobyć się z 
matni. W tym samym momencie ukazał się 
port jer pałacowy i ofiarował się wyprowadzić 
mnie w nocy znanem mu tajnem podziemnem 
wyjściem z gmachu. Tylko w nocy, a wtedy 
14 listopada była już godzina 10 rano! Ja i po­
rucznik Winner przysięgaliśmy sobie, że nie po­
padniemy żywi w ręce zdrajców. Zabarykado­
waliśmy się w tylnym małym pokoiku i czeka­
liśmy z rewolwerami w ręku na to, co przyjdzie.

W beznadziejnem położeniu stał się cud! 
Dwóch ludzi których nigdy nie widziałem, ani 
nie znałem, weszło do pokoju. Żołnierz i maj­
tek. „Ani chwili do stracenia. Ubieraj się!" — 
Z temi słowami rzucono przedemnie płaszcz i 
czapkę marynarską. Płaszcz był za krótki 
Czapka za wąska. Cała maskarada wydawała 
się śmieszną i niebezpieczną. Ale co robić? - 
Wszystko zawisło na minutach. „Przed bramą 
pałacową czeka samochód", rzekł majtek, ujął 
mnie pod rękę i wyprowadził na korytarz. Szliś­
my, jak automaty, jak maszyny.

U bramy pałacu warta kozaków i maryna­
rzy. Prześliśmy obok niej. Nic. Ale samocho 
du ani śladu! Rozglądamy się dokoła. Nigdzie 
go nie widać.

„Coś się tu nie zgadza", rzekł mój nowy to­
warzysz. „To się wróćmy", odpowiedziałem. 

I wróciliśmy się, ale innem wejściem. Posłysze­
liśmy zdaleka ryk głośny i tupot obcasów. To 
kozacy i matkowie biegli po schodach, aby mnie 
pochwycić. Śmierć zajrzała w oczy. Ale opatrz­
ność czuwała, bo w. tej chwili zbliżył się do mnie 
człowiek, który mnie poprzednio powiadomił o 
czekającym samochodzie i rzekł teraz spokoj­
nie, jak gdyby chodziło o najzwyczajniejszą 
rzecz na świecie: „Zaszła pomyłka. Samochód 
czeka na krańcu miasta przy egipskiej bramie".

Po raz trzeci ruszyliśmy ku wyjściu. Ale 
teraz skierowano ku nam oczy. Na szczęście 
czuwał tam stary przyjaciel, były oficer w prze­
braniu bolszewika. Udał chorobę i padł niby 
nieprzytomny na ziemię pod nogi zbliżających 
się kozaków. To odwróciło od nas uwagę. Skrę­
ciliśmy na boczną ulicę i biegliśmy o życie. Na­
potykamy dorożkę i wskakujemy do niej. 
„Jazda!"

Zdała już rysował się przy egipskiej bramie 
pierwszorzędny samochód. Zdawało nam się, że 
nigdy do niego nie dojedziemy. Nareszcie sta­
nęliśmy u celu. Dorożkarz otrzymał sute wy­
nagrodzenie i patrzał jak zaczarowany na świet­
ny samochód, który ruszył z miejsca z zawrot­
ną szybkością. Na jego spodzie leżały ręczne 
granaty.. Od przypadku!

W kilka minut po naszej ucieczce rozpoczął 
się pościg za nami również w samochodach i w 
rozmaitych kierunkach. Poczciwa dusza, mój 
wierny duszą i ciałem oddany mi szofer udawał 
najwięcej rozgniewanego moją ucieczką. Ofia­
rował się dobrowolnie na kierownika pościgu 
i to w moim własnym automobilu, którego uży­
wałem do objazdu frontu, wyrachowanie na tej 
szosie, którą ja umykałem. Sterując samocho­
dem, a mając za plecami bolszewików stanął 
nagle wśród drogi pod pozorem, że musi naprawić 
maszynę. Dogonić nas zatem już nie mógł.

Trudno było przewidzieć, że się tak sprytnie 
urządzi. Dlatego pędziliśmy dalej na złamanie 
karku. Nagle zwolnił samochód biegu. Po obu 
stronach szosy szumiał las. Obejrzeliśmy się. 
Żywej duszy ani przed, ani za nami. Wyskoczy w 
szy z niego, zniknęliśmy w czarnej gęstwinie 
leśnej długo jeszcze żegnani sygnałami samo­
chodowej trąbki. W głębi zagajeń stała zagro­
da zacnego wieśniaka, znajomego towarzyszące­
go mi majtka. Poczciwi dobrzy ludzie...

WI ADOMOŚCI  Z POMORZA
Z życia Sodalicji Mariańskiej na wsi. 

Lubiewo. W niedzielę 28 zm. powtórzyła Soda 
licja Marjańska sztukę „Lilje i Róże" dla swych 
Szanownych gości i przyjaciół, odegraną już w 
poprzednią niedzielę 21 . Zacnym amatorkom u- 
znanie i szczególniejsze podziękowanie za dzielne 
ich wystąpiene. Także uznanie i wuelokrotne po­
dziękowanie Szanownym panom i paniom, ofiaru 
jącym łaskawie Sodalicji swrą uomoc: Szanowne­
mu p. Widzikowskiemu, kierownikowi szkoły i p. 
Napątkowi, Szanownej p. nauczycielce Machnic­
kiej i p. J. Fr. i K. Rompalskim, Szanownemu 
p. J. Iwickiemu i p. J. Winiarskiemu. Szczegól­
niejsze uznanie i wielokrotne podziękowanie 
Czcig. k. kanikowi Dr. Woszczyńskiemu i Przew. 
ks. Moderatorowi za życzliwość i bezinteresowne 
poświęcenie się dla dobra Sodalicji. Wszystkim 
razem Szanownym przyjaciołom i dobrodziejom 
Sodalicji stokrotne „Bóg zapłać"!

Nieudana kradzież roweru.
Sępólno. W ubiegły piątek zabrał niejakiś 

Petner z Wałdowa rower robotnika p. Nowickiego 
z Przepałkowa stojący koło składu kolonjalnego 
p. Sprengla i usiłował prędko się z nim ulotnić. 
Kradzież ta nie udała się gdyż odjeżdżającego a- 
matora cudzego roweru zobaczył właściciel sam 
wychodzący właśnie z interesu. Gdy p. Nowicki 
krzyknął, zostawił ów Petner rower na ulicy i 
uciekł w bok w ulicę ratuszową.

Spadł z wysokości 10 inertów 
Starogard. Dnia 2 bm. wydarzył się w zabu­

dowaniach firmy Wichert nieszczęśliwy wypadek 
który nieomal pociągnął za sobą śmierć zajętego 
w firmie robotnika. Tenże Edmund Szulc przecho 
dził mostem, który łączy młynz nowo wybudowa 
ną łuszczarnią ryżu, gdy nagle spadł z wysokości 
około 10 metrów. Skutki były tragiczne. Doznał 
połamania żeber, wewnętrzne okaleczenie, zła­
manie nogi itd. Nieszczęśliwego przewieziono do 
lecznicy SS. Elżbietanek.

Koń zdechł z nędzy i wycieńczenia.
Iłowo, pow. Działdowski. Kolejarz Ostrowski, 

przechodząc torem kolejowym, natrafił na konia 
stojącego na torze kolejowym. Odprowa­
dził konia do Policji, lecz gdy obaj stanęli przed 
oknem posterunku, koń nagle upadł na ziemię. 
O. myślał, że z przestrachu, lecz okazało się, że 
koń zdechł i był bardzo wynędzniały. Właściciel 
konia się nie zgłosił, wobec czego odstawiono go 
do przetwórni padlin w Działdowie.

Niezwykłe powiększenie się rodziny.
Boleszyn, pow. lubawski. W ub. tygodniu 

zdarzyło się we wiosce naszej niecodzienne powię 
kszenie się rodziny deputatnika Siwy. Żona pana 
Siwy porodziła trzech zdrowych synów. Matka cie 
szy si ęrównież dobrem zdrowiem.

Trzy prosiaki padły ofiarą zażartych psów.
Bukówiec, pow. świecki. U gospodarza Kal- 

losa zdarzył się w ub. tygdniu następujący wypa 
dek. W nocy wydostało się jakimś sposobem z 
chlewa troje prosiąt wagi około 80 funtów sztuka 
na podwórze, gdzie luzem chodzące psy podwórzo 
we napadły na nie i pozażerały je. Zdziwienie go­
spodarzy nazajutrz rano było niemałe, gdy zauwa 
żyli co w nocy na podwórzu zaszło.

Rozbudowa stolicy Pomorza.
Toruń. Stolica Pomorza miasto Toruń, za cza 

sów zaborczych zaniedbane i mało znane ogółowi 
dziś przybiera inny wygląd. Toruń, liczący 50000 
mieszkańców, dźwiga się pod każdym względem, 
czy to pod wzlędem gospodarczym czy budowla­
nym.

Świadectwem ruchliwości i rozwoju miasta 
to tegoroczna wystawa ogrodnicza, która ściągnę­
ła dużo publiczności, dalej wielka ilość budują 
cych się gmachów i drugiego mostu nad Wisłą.

Buduje się w Toruniu wielki gmach dla sie­

dziby województwa pomorskiego, którego brak 
dał się bardzo odczuwać. Stąd też pochodziły róż 
ne pogłoski o przeniesieniu stolicy Pomorza. 
Gmach województwa będzie wybudowany przy 
placu Teatralnym, przedstawiać się będzie bardzo 
okazale. Koszta budowy gmachu w przybliżeniu 
będą wynosić 2.345.000 złotych. Należy również 
wspomnieć o innych budujących się gmachach, 
jak gmach kasy chorych, dyrekcji lasów, sądu 
apelacyjnego i rozbudowa rzeźni. To jeden czyn­
nik przyczyniający się do rozwoju miasta Toru­
nia — drugi to olbrzymi nowy most nad Wisłą, 
łączący miasto z Toruniem-przedmieściem i Pod­
górzem. Most będzie wykonany jako most żelazny 
kratowy o 3 przęsłach, mających rozpiętość pod­
porową po 78 m. i 5 przęseł o rozpiętości podporo 
wych po 130 m. Szerokość jezdni drogowej wyno­
sić będzie 10.65 m., ponadto będą wykonane obu­
stronnie chodniki o szerokości 2.20 m. Koszta bu­
dowy mostu wyniosą około 22000000 zł. Miasto 
płaci 3 miljony, resztę skarb Państwa. Ukończe­
nie budowy mostu przewiduje się w r. 1931.

Jest to bardzo pocieszający objaw rozwoju 
tak dla stolicy, jak i dla całego Pomorza.

Napad bandytów na samotną kobity.
Toruń. W nocy z dnia 30 na 31 października 

dokonano włamania do mieszkania Hausnera 
Wilhelma w Skąpem, pow. Toruń, gdzie napast­
nicy związali Paulinę Neumann, mieszkającą sa­
motnie, od której wymuszali wydania im pienię­
dzy. Po przeszukaniu mieszkania zrabowali 2 
pierzyny, poduszki i bieliznę oraz 30 zł gotówki, 
a uchodząc, ściągnęli związanej pierścionek z pal 
ca i uszli niepoznani w niewiadomym kierunku. 

Piękna i wspaniała świątynia pańska. 
Kartuzy. Tutejszy kościół poklasztorny został 

staraniem czcigodnego ks. prób. Połomskiego, we­
wnątrz wymalowany, wielki ołtarz wyrestauro- 
wany i pięknie ozłocony. Prace wykonał malarz 
artysta, p. Smogulecki z Poznania. Jeszcze wszy­
stko nie jest wykończone, jak dwie kaplice, zakry 
stja i boczna nawa, również boczne ołtarze i stale. 
Ponieważ już teraz powietrze na takie prace jest 
nieodpowiednie, ma być to wszystko na drugi 
rok wykończone. Tak samo ks. proboszcz obiecał 
sprawić nowe organy, gdyż istniejące cą już bar­
dzo stare i spotrzebowane. W dniu W. Świętych 
odbyły się nabożeństwa już w kościele. Do tego 
czasu przez przeciąg czterech miesięcy, odbywały 
się nabożeństwa w dawniejszym refektarzu. Czci­
godnemu ks. prób. Połomskiemu za starania, za­
biegi i trudy około kościoła, należy się od całej 
parafji kartuskiej, serdeczna wdzięczność.

Burza z gradem.
Gdynia. Niezwykłe i rzadkie jak na listopad 

zjawisko natury nawiedziło miasto nasze w nie­
dzielę rano. Pomiędzy godziną 5.30 a 6.30 przecią­
gała nad miastem i okolicą wielka burza, połą­
czona z rzęsistymdeszczem i gradem. Około godzi 
ny 7-ej już się wypogodziło i nawet słońce poczę­
ło z poza chmur wyzierać.

Brutalne obejście się Niemca z robotnikiem 
polskim.

Gdynia. Niejaki p. Przybyszewski robotnik, 
zamieszkały w Gdyni, poszedł do p. Heisego po 
zaświadczenie przepracowanych u tegoż dni, na 
tej podstawie bowiem tlko mógł otrzymać pie­
niądze z firmy. Spotkawszy tylko żonę tegoż, 
opowiedział jej powód przybycia. Ta oświadczy­
ła, że męża niema w domu. Właściciel mieszkania 
p. R. począł go wyzywać słowami, jak: „Du ver- 
fluchter Hund, raus aus meinem Hof", wygra­
żając mu przytem kijem. Na krzyk gospodarza 
przybiegli szofer i jeszcze jeden osobnik, przy­
parli proszącego o zaświadczenie wypracowa­
nych dni robotnika pod mur i tak go obili, że ten­
że zbroczony krwią musiał się udać pod opie­
kę lekarza.

Zabiła go spadająca belka.
Gdańsk. Murarz Michał Fularczyk, zamiesz­

kały w Oliwie zajęty przy windowaniu materja- 
łów budowlanych na rusztowanie przy pewnym 
domu w ul. Weidengasse w Gdańsku, pociągnął 
za linę, zanim odnośną belkę przymocowano. W- 
skutek tego belka spadła nieszczęśliwemu na 
głowę i ugodziła go tak gwałtownie, że 
w drodze do lecznicy zmarł.

Hej bracia Sokoli, uczcić godnie święto niepodległości
Druhowie! zbliża się dziesiąta rocznica odzy- 

kania przez Naród Polski niepodległego bytu pań­
stwowego. Społeczeństwo przygotowuje się do ra­
dosnego jej obchodu.

My sokoli jako część Społeczeństwa, powin­
niśmy wszędzie wziąć czynny udział w uroczy­
stościach i obchodach społecznychh. Lecz z dru­
giej strony, powinniśmy, jako organizacja, uczcić 
radosną rocznicę obchodem własnym, wewnętrz­
nym, zgromadzając nań naszych członków i sym­
patyków; tudzież zaprzyjaźnione organizacje spo 
łeczne.

Niech każde gniazdo obchód taki u siebie w 
dniu 11 listopada lub w dniach najbliższych urzą 
dzi. Niech w programie tego obchodu uzależnio­
nym naturalnie od warunków miejscowych, u- 
mieścil między innemi pokaz gimnastyczny swych 
członków oraz odczyt, oświetlający rolę Sokol­
stwa w zdobywaniu naszej niepodległości.

Rozumiejąc, że w wielu gniazdach urządze­
nie odczytu może napotkać trudności Przewodnie 
two Związku uprosiło D-ha Wolańczyka o przy­
gotowanie takiego odczytu i jeden jego egzem­
plarz został każdemu gniazdu doręczony.

Przewodnictwo Dzielnicy Pomorskiej na 
siwem zebraniu w dniu 23. października br. uchwa 
liło stworzyć fundusz 10-lecia Niepodległości 
Polski na rzecz „Sokolni" na Pomorzu i wyda ce­
giełki po 1 zł., na które należy już zbierać.

Każdy sokół powinień dorzucić swój grosz, by 
aby na Pomorzu powstały pomniki trwałe w po­
staci budujących się Sokolni.

Polecają gorąco Wam Druhowie, sprawę urzą 
dzenia obchodu sokolego, podczas którego także 
sprawę funduszu na rzecz „Sokolni" propagować 
należy, zasyłamy sokole pozdrowienie 

CZOŁEM!
Przewodnictwo Dzielnicy Pomorskiej Związku 

Tow. Gimn. „Sokół" w Polsce.
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B e z c z e ln o ś ć  p r a w o s ła w n e g o  p o p a

Sprzeciwiasięzałożeniuparafjikatolickiej
i p r o s i  r z ą d  p o ls k i  o  p o m o c

Wilno, 5. 11. 28. Katolicka Agencja Prasowa 
rozesłała do gazet katolickich pod powyższą, datą 
następującą korespondencję:

Pod koniec lata ubiegłego została erygowa­
na wprost niezbędne placówka katolicka na na­
szych dalekich kresach północno - wschodnich, 
mianowicie w m. Zalesiu, pow. dziśnieńskiego, 
par. głęboskiej. W majątku tym, położonym od 
najbliższego kościoła o 14 km., w początku paź­
dziernika rb. została poświęcona katolicka kapli­
ca, która ma służyć tymczasowo ludności miej­
scowej jako świątynia parafjalna, gdyż został tu 
również osadzony ksiądz katolicki. Przyszła pa- 
rafja ma liczyć około 1500 wiernych. Ludność ka­
tolicka z wielką radością powitała to nowe rozpo­
rządzenie J. E. ks. arcybiskupa metropolity wileń­
skiego, prawosławna również dość otwarcie oka­
zuje swe zadowolenie.

Widząc to, miejscowy duchowny prawosła­
wny, pop Bałaj, przypomniał sobie carskie czasy 
i idąc za przykładem swoich poprzedników, 
wniósł do władz rządowych protest i żądanie, aby 
nie zezwoliły na założenie w Zalesia parafji ka­
tolickiej, motywując swe wystąpienie tern, że 
spichrz majątkowy, który tymczasowo przerobio­
ny został na kaplicę, budowali rzekomo prawo­

sławni mieszkańcy wsi okolicznych, a więc musi 
on należeć do prawosławia, jak również tern, że 
tu według jego statystyki, niema wcale katoli­
ków, a ci, co są, muszą być prawosławnymi. Po­
bieżny jednak obrachunek wykazuje, że do nowo­
powstałej parafji będzie nal#żało około 1500 o- 
sób. Popa Bałaja to jednak nie interesuje, czuje 
się zagrożonym na swem stanowisku, więc ucieka 
się do tej metody.

Duchowny Bałaj jest to były nauczyciel szko­
ły ludowej z czasów carskich o bardzo podówczas 
radykalnem zabarwieniu społeczno - politycz- 
nem. W czasie przewrotu bolszewickiego był je­
dnym z czynniejszych komisarzy leninowskich, o- 
becnie zaś udaje nawróconego i lojalnego obywa­
tela Rzeszypospolitej. Mimo to energicznie działa 
na korzyść Rosji, podtrzymując w swych obec­
nych owieczkach prawosławnych przekonanie o 
sezonowem państwie polskiem i powrocie złotych 
czasów rosyjskich. Dlatego to przed jedną z miej­
scowych nauczycielek otwarcie zapowiedział, iż 
niebawem rozpocznie walkę z księdzem w Zale­
siu i ma nadzieję zwyciężyć, gdyż ma silne plecy. 
Dodajemy od siebie: ma wprawę, dość skutecznie 
bowiem zwalczał jeszcze bardzo niedawno wszel­
ką religję, jako „opjum dla narodu".

Z DA LSZEJ POLSKI.
Jeździł taksówką na gapę, aż zajechał do 

aresztu.
Poznań. P. Nitsche z Poznania, kierowca tak­

sówki nr. 119, zdziwił się mocno, gdy wsiadł do 
jego taksówki niejaki W. Górkiewicz z Kutna i 
polecił mu jechać do Wągrowca. Po przybyciu 
tam popędzili do Gniezna, stamtąd do Inowrocła­
wia i z powrotem do Poznania. W Inowrocławiu 
pożyczył Górkiewicz od szofera 11 zł. na kolację, 
obiecując uregulować wszystko w Poznaniu. Pod­
czas powrotu zbrakło im jednak benzyny, wobec 
czego szofer, nie posiadający już ani grosza w kie­
szeni zastawił zegarek. Jednak i w Poznaniu ory­
ginalny pasażer nie uregulował rachunku, wobec 
czego szofer odwiózł go wprost do aresztu, zgła­
szając oszustwo do wysokości 200 zł.

Lekomyślność matki spowodowała śmierć 
dziecka.

Katowice. Helena Szkopowa z Szarleja odda­
liła się z mieszkania, pozostawiwszy swego 1-rocz 
nego chłopca w huśtawce krzesełkowej, przymo­
cowanej do drzwi. Kiedy po chwili wróciła, za­
stała dziecko martwe, uwieszone pomiędzy krat­
kami krzesełka. Przywołany lekarz stwierdził 
śmierć skutkiem złamania kręgosłupa.

Niebieskie źródła w Polscs.
Częstochowa. W powiecie częstochowskim w 

Zalesiach pod Złotym Potokiem oraz w wojew. 
Kiełeckiem, we wsi Ludwików istnieją niebieskie 
źródła, nazwane tak od wody błękitnej, jaką po­
siadają. — Nawet kamień, rzucony na dno tych 
wód, przybiera barwę błękitną. Podobne źródła 
istnieją także w Belgji.

Zabójstwo za odmowę papierosa.
Łódź. W Aleksandrowie, pod Łodzią, zdarzył 

się tragiczny wypadek zabójstwa. Około godz. 11 
wiecz. po zakupieniu papierosów, wyszedł ze skle 
pu tytuniowego robotnik Franciszek Wiśniewski 
i spotkał swego kolegę 18-letniego Aleksandra 
Owczarka, z keórym miał częste spory. Owcza­
rek zażądał od niego papierosa, a gdy spotkał się 
ze stanowczą odmową, uderzył Wiśniewskiego 
tak silnie żelazną laską w głowę, że spowodował 
natychmiastową śmierć Wiśniewskiego. Owcza­
rek zbiegł '1 ukrywał się przez całą noc w pobli­
skich lasach. Policja jednak po krótkim pościgu 
aresztowała Owczarka.

Wojenna historja.
Wilno. Poszedł na Wielką wojnę, zostawiwszy 

w domu żonę Julję, starszą o kilka lat od siebie, 
a poślubioną trzy miesiące temu. Poszedł i prze­
padł, bo „Germańcy" nie żartowali) i w którejś 
z potyczek dostał się do niewoli. A gdy wreszcie 
wydostał się z opresji i powrócił do kraju, to z 
listu od krewnych otrzymanego dowiedział się, 
że żona wyszła za mąż. Wiadomość była nieścisłą, 
przy ponownem wstąpieniu do wojska już pol­
skiego dała mu jednak pat. na kawał. A mającjuż 
wojskowy dokument, że ma prawo wstępować w 
związki ślubne, zmienił wyznanie i ożenił się z 
niejaką Jadwigą, tym razem już młodszą od sie­
bie o lat kilka.

Czas płynął, przybywały dzieci, aż i pierwszej 
żonie sprzykrzyło się słomiane wdowieństwo. Wy­
szła drugi raz za mąż. A wtedy „wylazło szydło 
z miecha", i dwużeniec pociągnięty został do od­
powiedzialności za bigamję. Nie pomogła skrucha 
i uzyskany z czasem rozwód jakoby z pierwszą 
żoną. — „Ślub ważny był pierwszy" — brzmiało 
orzeczenie eksperta w sprawach wyznaniowych. 
Zapadł wyrok: sześć miesięcy więzienia — poło­
wę zmazała amnestja. Nosi nazwisko „miękie i 
ciepłe", jak by można powtórzyć za Nowaczyń- 
skim Śpiczonek Teodor. A naprawdę jedna z ofiar 
wojennych i wędrownych ludów.

Cudowny chłopak
C z y ta  m y śli lu d z k ie , z n a  p r z e s z ­

ło ś c i  i p r z y s z to ś e i
Mieni się być prorokiem

„Głos Lubelski" donosi o „cudownym" chło­
pcu w Michałowie, na terenie powiatu zamojskie­
go. Rozgłos tego chłopca, którego okrzyczano już 
„prorokiem", zatacza coraz szersze kręgi. Do Mi­
chałowa ściągają codziennie tysiączne tłumy z 
dalekich nawet stron. Przybywa tu szczególnie 
lud prosty, który garnie się nieraz całemi piel­
grzymkami. A chłopiec ów, mieniący się sam 
„prorokiem, jednym z dwustu żyjących obe­
cnie na kuli ziemskie" dokonuje rzeczywiście 
„cudów", Swojem zachowaniem i kazaniami u- 
mie tak wpłynąć na swych słuchaczy, że ludzie, 
którzy już od kilkudziesięciu nawet lat nie byli 
u spowiedzi, garną się do Stołu Pańskiego.

Przenika on nawskroś myśli każdego, kto 
się doń zbliży. Bez najmniejszego zastanowienia 
się mówi, ile kto ma lat, jak mu na imię, jak się 
nazywa, jakie ma przejścia życiowe, ile ma pie­
niędzy w kieszeni i t. p.

„Kazaniami" swemi porywa wprost słucha­
czy. Charakterystyczny jest fakt, że gdy w czasie 
takiego „kazania" straci wątek myśli, przykłada 
ucho do krzyża i znów odzyskuje przytomność 
ducha. Częstokroć odwraca się w bok i z kimś 
niewidzialnym rozmawia, pytając się, jak ma 
postąpić.

Ludzie chłopca tego otaczają czcią nadzwy­
czajną. Mówią o nim jak o jakim wielkim świę­
tym. Każde jego słowo i naukę przyjmują jako 
„rozkaz boży".

Sprawa całego tego „cudu" przybrała ogrom­
ne rozmiary. Jaki weźmie ona obrót, trudno dziś 
przewidzieć, w każdym razie należałoby się nią 
energicznie zająć i ją wyświetlić. Charakterysty­
cznym jest fakt, że gdy go podobno chciano pod­
dać obserwacji psychjatrycznej, to lekarzowi psy 
chjatrze „prorok" kazał się najpierw wspowia- 
dać, recytując mu ile lat już nie był u spowiedzi.

H E P  P o m ie s z a n ie  z m y s łó w
pod wpływem romantycznej historji

Paryż, 6. 11. Pisma francuskie rozpisują się 
obecnie o niezwykłej historj, która mogłaby do­
starczyć materjału do bardzo efektownego i sensa 
cyjnego scenarjusza filmowego. Oto mieszkający 
w pobliżu Marsylji bardzo bogatywłaścieciel ziem 
ski, markiz Andrzej Mar ja Chetagnette, popadł 
w obłąkanie wśród zupełnie wyjątkowych okoli­
czności.

Markiz, młody 32-letni mężczyzna prowadził 
w zamku swoich ojców żywot bardzo odosobnio­
ny. W okolicy opowiadano sobie o jakiejś tragedji 
miłosnej, którą miał przeżyć arystokrata przed 
kilku laty w Paryżu. Od tego czasu powrócił na 
prowincję i niemal zupełnie nie stykał się z ludź­
mi. Czas spędzał na studjach historycznych, doty­
czących dziejów własnej rodziny. Pewnego dnia 
zaufany jego służący przybiegł do miejscowego 
proboszcza, z którym arystokrata utrzymywał 
przyjacielskie stosunki, i oznajmił mu, że pan je­
go dostał pomieszania zmysłów. Mianowicie uwa­
ża się za swego przodkaktóry przed laty przeszedł 
również tragedję miłosną.

Okazało się, iż młodv arystokrata wertując 
dzieje swojego zamku, natknął się na następującą 
historję: Pewien jego przodek miał młodą i pięk­
ną żonę, o której zdradzie został uwiadomiony. 
Wówczas zabił ją, a nagiego trupa zdrajczyni u- 
mieścił w miejscu, na którem kochankowie zwy­
kle się spotykali. Kiedy zaś tam zjawił się ko­
chanek żony, nasycił się jego rozpaczą, poczem ró­
wnież go uśmiercił.

Andrzej tak przejął się tą romantyczną hi- 
storją, że dostał pomieszania zmysłów i był świę­
cie przekonany, iż przygoda ta zdarzyła się n'e 
jego przodkowi, lecz jemu. Biednego furjata, któ­
ry ze sztyletem w ręku uwijał się po zamku, mu­
siano umieścić w marsylskim zakładzie obłąka­
nych.
T ra g ic z n y  b i la n s  e p id e m ji w  G ra c ji

Ateny, 7.11. (radjo). Wysłany do Grecji stara­
niem komitetu higjeny Ligi Narodów, p. Maeken- 
zie, ustalił, iż 850.000 osób uległo w Grecji stra­
sznej epidemji „dengue". Śmiertelnych było 
1.372 wypadków.

Szczęście policjanta
P a d b it  s e r c e  s t a r e j  m il jo n e rk i

w ciągu paru sekund
Pewnego dnia jechała miljonerka sześćdzie­

sięcioośmioletnia lady z najlepszej angielskiej 
society przez ulicę Aten. Wskutek przekroczenia 
jakiegoś przepisu policyjnego, zatrzymano samo­
chód i spisano protokół. Damie podyktowano man 
dat karny. Angielska lady nie chciała się pogo­
dzić z losem i zażądała by ją postawić przed komi­
sarzem. Przed drzwiami policji stał na warcie dy­
żurny policjant, wysoki, wysmukły, ciemnooki i 
białozębny. No i poza tern, dwudziestoośmioletni. 
„Jakiś ty piękny chłopcze" — rzuciła mu biało­
włosa dama przechodząca — a kiedy po rozmowie 
z komisarzem wyszła z gmachu policyjnego, po­
licjant otworzył drzwi. Angielska lady dowiedzia­
ła się o nazwisku policjanta i kazała mu zjawić 
się u siebie, rzekomo w sprawach służbowych i 
po kilku miesiącach zawarła z młodzieniaszkiem 
ślub. Wkrótce potem szczęśliwy — lub kto go tam 
wie — małżonek awansował na oficera. Sens te­
go zdarzenia jest taki: policjanci ateńscy stoją 
teraz wyelegantowani na swych posterunkach, 
rzucając ogniste spojrzenia na zbliżające się da­
my. Każdy z nich czeka na swą nimfę czy inną 
białowłosą rusałkę, w postaci bogatej angielskiej 
magnatki, któraby go wvzwoliła od służby na­
rożniku ateńskiej ulicy. Zewnętrzny wygląd i 

wzięcie ateńskiej policji zyskały bardzo po tym 
wynadku.

N iez w y k ła  e k s p e d y c ja

Panny same siebie obwożą po miastach
Przed kilku dniami opuściła Waszyngton nie 

zwykła ekspedycja, składająca się z samochodu 
i trzech dam.

Nie pragną one zdobyć rekordu szybkości lub 
odległości — jako cel wytknęły sobie zdobycie 
mężów i dla wszystkich kobiet, które się z niemi 
połączą.

Oczywiście każdego intryguje, w jaki sposób 
przedsiębiorcze damy pragną swój plan uskute­
cznić.

Przedsięwzięcie jest zaiste czysto amerykań­
skie. Poprostu jadą automobilem i ogłaszają „Ma­
my już dość samotności panieńskiej, jesteśmy 
piękne (pogląd osobisty) jesteśmy młode (30 — 50 
lat) ale nie mamy pieniędzy chciałybyśmy jednak 
mieć własny dom i żyć bez troski (!!) Ponieważ 
środkiem do tego celu jest małżeństwo, jesteśmy 
gotowe poświęcić (?) naszą samotność dla męż­
czyzny".

Wodzem tej niezwykłej wyprawy jest panna 
Helena Davis z Waszyngtonu. Ona jest zarazem 
autorką tego pomysłu i ona zorganizowała „kara­
wanę małżeńską".

Dwie uczestniczki, które zabrała ze sobą, są 
też nie pierwszej młodości. Jedna liczy 38 lat dru­
ga 43. Zaledwie ogłosiła swój plan, wpłynęło już 
700 podań i zgłoszeń od samotnych kobiet.

i l a n e  s ie b ie  l ic y tu ją
Ale panna Helena wysoko dzierży sztandar 

moralności. Oferentkom dała dobitnie do zrozu­
mienia, że przedsiębiorstwo jej to nie jakaś frywol 
na ekspedycja, lecz członkami jej są idealnie my­
ślące kobiety.

Tylko te reflektantki mogą być członkami 
„ekspedycji małżeńskiej", które udowodnią mo­
ralność i uczciwość.

Przedsiębiorcza amerykanka stawia jeszcze 
jeden ważny warunek. Szukany mąż musi mieć 
rocznego dochodu conajmniej 10.000 dolarów, ma 
być uczciwy i mieć zawsze dobry humor (!!) Wol­
no mu tylko umiarkowanie palić, nie wiele pić. 
Jeśli ma zamiłowanie do sportu i muzyki — to 
tern lepiej.

Wątpić jednak należy, czy pomysłowe ama­
torki małżeństwa, objechawszy nawet całą Ame­
rykę, znajdą ideał łączący w sobie wszystkie te 
zalety. Najprawdopodobniej, że zrezygnują z tych 
i owych przymiotów na rzecz... dolarów. *

Jest jeszcze jedno drobne zapytanie, które 
każdy kandydat na małżonka postawi sobie przy 
tej sposobności:

Co mu ofiaruje narzeczona oprócz pustej kie­
szeni i chęci „do życia bez troski" czyli bez pracy?

Jeśli odpowiedź wypadnie ujemnie, pytanie, 
czy plan Heleny Davis nie weźmie w łeb...
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Pan Wojewoda Pomorski Lamot
O powszechnej Wystawie Krajowej w 1929 r.

Czynniki gospodarcze i rządowe żywo intere-1 
su ją się Powszechną Wystawą Krajową w Pozna­
niu, to też przed opublikowaniem szeregu wywia 
dów z wybitnemi przedstawicielami! życia gospo­
darczego Pomorza — referent propagandy praso­
wej przy Delegaturze P. W. K. na okręg pomorski 
udał się do Wojewody Pomorskiego, p.Lamota i 
zdołał uzyskać kilka cennych uwag na temat zna 
czenia tej doniosłej w życiu społecznem, kraju im 
prezy.

W wywiadzie tym p. Wojewoda, który nad­
zwyczaj żywe zainteresowanie P. W. K. okazuje, 
potrąca specjalnie o tę część zagadnienia, która 
ma największy związek z potrzebami ekonomicz- 
nemi Pomorza.

Pomorze powinno z tej Wystawy wynieść ma 
ksimum korzyści, wyzyskując ogromny napływ 
do Poznania zwiedzających, których należałoby 
w następstwie skierować na Pomorze, aby sfery 
gospodarcze zapoznać z życiem tej dzielnicy. We­
dług szeroko rozwiniętego programu p. Wojewo­
dy, ruch ten niema mieć znamion zwykłej tury­
stycznej przejażdżki po Pomorzu, natomiast ma 
być poglądowo i racjonalnie nawiązanym kontak 
tern gospodarczym, celem rozbudzenia wspólnej 
wymiany handlowej. Te zainteresowania gospo­
darcze powinny się ujawnić w kierunkach: 1) roi 
niczym, 2) handlowym, 3) przemysłowo-handlo­
wym, 4) kulturalno-społecznem. Specjalnie wy­
brzeże powinno na tem skorzystać. Umiejętna pro 
paganda powinna umieć zainteresować kapitali­

stę, któryby na wybrzeżu inwestował swe kapi­
tały. Akcja rządąwa w Gdyni będzie tylko poło­
wicznie suma energji, wkładanej przez Rząd w 
kierunku rozwoju wybrzeża, wyda tylko połowicz 
ne skutki, o ile nie zostanie poparta inicjatywa 
i rozmachem kapitału prywatnego. Dla rozbudzę 
nia tego praktycznego zainteresowania Pomo­

rzem na Powszechnej Wystawie Krajowej w Po­
znaniu organizuje się agentura turystyczna, któ­
ra będzie musiała wykorzystać cały aparat pro­
pagandowy, aby wspólną wymianę interesów Po­
morza z innemi dzielnicami Polski znacznie oży­
wić. Obok tego samo społeczeństwo pomorskie, w 
swym własnym interesie, a już specjalnie handel 
przemysł, rolnictwo — powinno rozwinąć jak naj 
bardziej ożywioną akcję na Powszechną Wysta­
wę Krajową, przygotowując grunt pod przyszłe 
ożywione stosunki gospodarcze. Wspólny ten in­
teres jest widoczny i dlatego też Pomorze widno 
godnie na tej Wystawie wystąpić. Od tego bo­
wiem będzie zależał stopień zainteresowania sfer 
gospodarczych naszy dzielnicej. W końcu wywia 
du p. Wojewoda, podkreślając jeszcze raz korzy­
ści, wynikłe z takiego wzajemnego międzydzielni 
cowego zapoznania się, gorąco apeluje do społe­
czeństwa, aby wysiłkom Komitetu Wojewódzkie 
go, w jego szeroko zakreślonym planie, poszło na 
rękę, a przez wzięcie w tej akcji żywego udziału 
Powszechna Wystawa Krajowa przyniesie Pomo­
rzu niewątpliwe korzyści.

Kosztowny dywan
A m e ry k a n in  z a p ła c i ł  z a  n ie g o

2 mil jony złotych
Londyn, 7. 11. (radjo). Amerykanin Pope na­

był za cenę 40.000 funtów szterlingów dywan „Ce­
sarza". Dywan ten wykonany był w Persji w 16 
wieku. Należał on do dynastji Habsburgów. Po re­
wolucji w Wiedniu, za zgodą komisji odszkodo­
wań został sprzedany. Ostatnio znajdował się w 
Londynie. Nowy nabywca wywiózł dywan do A- 
meryki.
S k a n d a l ic z n e  s c e n y  p r z y  lą d o w a n iu  

Z e p p e lin a
Berlin, 5.11. (radjo). Dzisiaj o godz. 10-tej rano 

n a  lotnisku Staaken pod Berlinem wylądował nie 
miecki sterowiec „Hr. Zeppelin", przybyły z Fried 
Tichshafen. Na lotnisku, które otoczono specjal­
nym płotem i armją około 5000 policjantów, zgro­
madziły się tysiączne tłumy; obaliły one płoty i 
wtargnęły pod balon, uwiązany do masztu. Po­
licjanci rozproszyli tłum pałkami gumowemi; 
pogotowie ratunkowe zbierało pobitych i omdla­
łych. Wśród ofiar ścisku przeważały kobiety i 
dzieci O 1-szej po południu przybył na lotnisko 
Hindenburg i dziękował załodze sterowca w imie­
niu „narodu" za lot okrężny Niemcy — Ameryka 
— Niemcy.

Bestjalska zbrodnia włamywaczy 
O d cię li k o b ie c ie  g ło w ę , 
p o te m  s p a l i l i  Je j c ia ło

na stosie pościeli
Paryż, 7.11. (radjo). Policjant nocny, pełniący 

służbę w Vitryle - Francois, nieopodal Paryża, 
dostrzegł nagle wczorajszej nocy słup dymu, wy­
dobywający się z okien mieszkania handlarki 
win, Foucaut.

Policjant zbliżywszy się do okna, zauważył 
w pośrodk uizby wysoki stos pościeli, bielizny i 
rozmaitych szmat, buchający ogniem. Przywołani 
żandarmi, podjęli natychmiast akcję gaszenia

K R O N IK A  R fffE JS C O W A .
CfiOJiHCE, dnia 7 listopada 1928 r.

Jaka będzie zima?
Meterologja nie może obecnie określić pogody na przy­

szłość. Tembardziej w naszym klimacie zmiennym i zdra­
dliwym, żądne prognozy na dłuższa metę nie mogą być nie­
zawodne. Niema praw na których podstawie ustalonoby 
zmiany zachodzące watmosferze Meteorlogji i instytu­
cje, zajmujące się nią, prowadzą na całym świecie dokła­
dne tablice i wykresy zmian, zachodzących rok rocznie w 
atmosferze. Niema jednakowych dwóch lat i przeto tylko 
w przybliżeniu można przez analogję przewidywać po­
godę Z pewną dokładnością daje się to zrobić na okres 10 
do 14 dni, na dłuższą metę niema mowy o przepowiedzeniu 
pogody.

Im bliżej równika, tem łatwiej przepowiedzieć po­
godę albowiem wahania barometryczne i amnlituda tem­
peratury jest tam mniejsza niż u nas.

Nie ulega wątpliwości, że lud z pokolenia na pokole­
nie w ciągu setek a może i tysięcy lat, przekazuje obserwa 
cje dotyczące pogody, łącząc obserwacje z imieniem świę­
tego lub miesiąca, lub też, datą kalendarzową. Jest rzeczą 
ciekawą, że niektóre obserwacje ludowe potwierdzają się 
w meteorologii. Tak naprz. wiara w to że przymrozki na 

* dzień św. Braci Śpiących dowodzą, że maj będzie chłodny, 
potwierdzają się w wykresach meteorologicznych. Pozatem 
wieśniacy określają przepowiednie na zasadzie obserwacji 
owadów, gąsienić i płazów. Nie ulega wątpliwości, że 
instynkt samozachowawczy przyrody kieruje temi stworze­
niami, przystosowując ich rozwój do ewentualnych pogód.

Kurs nakrywania stołn.
Sztuka nakrywania stołu zyska w ostatnim czasie co­

raz  to więcej zwolenników wzgl. zwolenniczek. W ubiegłym 
miesiącu naprzykład urządziło Tow Polek w Czersku

płomieni i z największem zdumieniem wykryli 
pod stosem spalonych szmat całkowicie już zwę­
glone zwłoki handlarki win.

Nieszczęśliwa kobieta została napadnięta no­
cą przez bandę złodziei, którzy odcięli jej gło­
wę siekierą. Pokrwawione narzędzie zbrodni le­
żało przed domem. Dokonawszy tego bestjalskie- 
go czynu, bandyci przeszukali mieszkania swej 
ofiary, a zabrawszy całą gotówkę i wszystką jej 
biżuterję, oblali benzyną stos pościeli i rzuciwszy 
nań zwłoki swej ofiary, podłożyli ogień, poczem 
zbiegli.

Do tej pory nie zdołała jeszcze policja schwy­
tać zbrodniarzy.

Hoover czy Smith ?
W c z o r a js z e  w y b o ry  P r e z y d e n ta  

S ta n . Z je d n .
Nowy Jork, 7.11. (radjo.) W ciągu dnia wczo­

rajszego odbyły się wyboryPrezydentaStanówZje 
dnoczonych. Przebieg ich byl spokojny naogól. 
Glosowanie zamknięto o godz. 6 wieczorem co we 
dług czasu europejskiego przypada na godzinę 3 
dzisiaj rano. Wyniki nie dadzą się jeszcze z pew­
nością stwierdzić. Prawdopdobnie jednak odniósł 
zwycięstwo Hower.

Ile z a r o b i ł  z e p p e lin
na swej podróży do Ameryki

Berlin, 7. 11. (radjo). Podróż „Hr. Zeppelina" 
do Ameryki kosztowała w sumie 343.000 dolarów, 
przyniosła zaś dochodu 356.018 dolarów, które 
w poszczególnych pozycjach przedstawiają się na 
stępująco: 114.000 dolarów dał przejazd 38 pasa­
żerów, z których każdy zapłacił po 3.000 dolarów. 
Dochody z przesyłek pocztowych wynoszą 144.418 
dolarów, pierwszeństwo informacyj dziennikar­
skich, sprzedane pewnemu syndykatowi praso­
wemu dało 66.400 dolarów, „monopole" zaś przy­
znane innym stowarzyszeniom przyniosły 31.200 
dolarów.

kurs i wystawę p. t. „Dobrze kryty stół“. Na ostatniej wy­
stawie ogrodniczej w Toruniu poświecono tej sztuce cały 
tydzień. W tych dniach zaś urządza p A. Koperska znana i 
ceniona mistrzyni pod znakiem rondla i warząchwi już 
2 kurs nakrywania stołu. Kurs ten przewiduje, jak słyszy­
my tygoniowo 3 wieczory ćwiczeń praktycznych.

Ze względu na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, 
obejmuje kurs prócz sporządzenia zimnej kuchni — ró­
wnież i wypiek pieczywa świątecznego. Opłata za cały kurs 
„jak zdradzić możemy, jest znaczniej niższa, niż czasem 
dobra rada i wskazówka wart jest" Wreszcie wszystkie dal 
sze informacje udziela zawsze chętnie kierowniczka kursu 
p. A Koperska, Człuchowska 14 osobiście. Uczęstniczkom 
zaś życzymy z naszej strony iaknajlepszego powodzenia

Znalezione przedmioty.
W czasie od 1 do 31 października rb. znaleziono nastę­

pujące przedmioty: 1) portmanetkę z mniejszą kwotą pie­
niędzy 2) 1 parę męskich trzewików 3) obrączkę ślubną, 
4) damski kapelusz. Powyższe przedmioty odebrać można 
w ratuszu, pokój nr 1.

Podwyższenie podatku od lokali.
Wbrew licznym zaprzeczeniom minister skarbu wnosi 

do Sejmu projekt podwyższenia podatku od lokali o 50 proc 
przez podniesienie skali z obowiązujących obecnie 8 proc. 
na 12 proc. Art. 5 ustawy z 2 sierpnia 1926 r. o podatku od 
lokali ma otrzymać brzmienie następujące:

..„Stopa podatku od lokali wynosi ogółem 12 proc. z 
których 4 proc, przypada na rzecz odnośnych miast, 6 
proc. na rzecz państwowego funduszu rozbudowy i 2 proc. 
na rzecz funduszu kwaterunku wojskowego44.

Podatek ten, jak wiadomo, obciąża tylko ludność miej­
ską. Nierównomierność i niesprawiedliwość, jaką kryje 
nasz system podatkowy, nie tylko nie zostaje zmniejszona, 
ale przeciwnie — powiększona

Przed wyborami do Kasy Chorych.
Wybory do Kasy Chorych w naszym powiecie odbędą 

się jak wiadomo dnia 25 listopada.
Prawo głosowania mają wszyscy bez różnicy płci u- 

bezpieczeni w Kasie Chorych, którzy ukończyli 20 lat ży­
cia. Każdemu wyborcy przysługuje prawo wglądów w li­
sty wyborcze. Do Kasy Chorych składa się 2 listy: jedna 
lista pracodawców (tu należą osoby, które zatrudniają 
stale najmniej dwuch ludzi) oraz lista pracobiorców (tu 
należą wszyscy ubezpieczeni w Kasie Chorych).

Listy kandydatów winny być złożone komisji wybor­
czej najdalej na 3 tygodnie przed terminem głosowania.

Terminów tych należy pilnować, aby nie stracić pra­
wa złożenia listy.

Rady Powiatowych Kas Chorych składają się z 30 de­
legatów i 30 zastępców; z liczby tej 20 delegatów i 20 za­
stępców wybierają ubezpieczeni a 10 delegatów i 10 za­
stępców pracodawcy. O ile zostanie złożona jedna lista — 
głosowania niema.

Termin złożenia list kandydatów upływa 9 listopada 
br. Głosowanie odbędzie się 25 listopada br. od godz. 8-mej 
rano do 20-tej (8-mej wieczór). Biura wyborcze znajdują 
się w: Chojnicach, Ogorzelinach, Silnie, Konarzynach. 
Czersku, Brusach, Karsinie i Rytlu.

Nowy brukowiec nie zdał egzaminu.
Przed sześciu tygodniami pisaliśmy o tem, że Magi­

strat przystąpił do kładzeniabruku z nowego materjału 
przy Placu Królowej Jadwigi vis - a - vis Kina „Nowości44. 
Nowy brukowiec składał się jak wiadomo z kostek ce­
mentowych, wyrabianych przez tutejszy Magistrat. Z takich 
to kostek ułożono bruk próbny na małej przestrzeni na 
wyżej wspomnianej ulicy, jednej z najbardziej ożywionych 
Chojnic. Mimo, że brukowaniem zajmował się znany fa­
chowiec pan Nowak i mimo nadzoru przez budowniczego 
miejskiego, bruk okazał się wadliwym. Ponieważ samo wy­
konanie było jak najstaranniejsze, nie jest zatem wątpli­
we, że sam brukowiec okazał się niepraktycznym. W kil­
ka dni po wykończeniu bruku, tenże zdawał się być ideal­
nym i niejeden nosił w głębiu serca ukryte pobożne ży­
czenie, aby wszystkie ulice naszego miast zdobyły tak do­
skonały bruk. Jakież jednak było rozczarowanie wszyst­
kich, gdy kostki nie będąc dość odporne na wszelkiego ro­
dzaju pojazdy zaczęły się kruszyć. Obecnie utworzyły się 
w tym próbnym bruku dość znaczne wgłębienia, tak że Ma­
gistrat będzie prawdopodobnie zmuszony zastąpić go sta­
rym. Próba zatem niezupełnie się nie udała i Magist. choj­
nicki będzie prawdopodobnie zmuszony w dalszym ciągu 
głowić się, w jaki sposób zdobyć tani i praktyczny materjał 
dla brukowania swych ulic, zwłaszcza, że niektóre nasze 
ulice wprost proszą się o nowy bruk. (w)

Wychództwo polskie.*
Według danych tymczasowych urzędu emigracyjnego 

we wrześniu br wyjechało z Polski 10.325 emigrantów 
Emigracja do krajów Europy wynosiła 6.071, do państw 
pozaeuropejskich 4.252.

Do Francji udały się 3.172 osoby do Niemiec 2.662, do 
Rumunji 12, Belgji 102 do Stanów Zjednoczonychh A. P. 
762, do Kanady 561, do Meksyku 21, na Kubę 33, do Argen­
tyny 2.390, Brazylji 287, Urugwaju 124, Palestyny 27.

Ruchh powrotny wykazał ogółem 2.484 osoby, 2.084 z 
państw europejskich, 400 z poza Europy. Z Franiu powró­
ciło 665 reemigrantów, z Niemiec 882, z Rumunji 45, ze Sta­
nów Zjednoczonych A. P. 61, Kanady 38, Argentyny 91, z 
Palestyny 85.

Wystawa Harcerska na P. W. K.
Związek Ejjjseerstwa Polskiego skupiający w chwili o- 

becnej przeszłoTO tysięcy młodzieży polskiej bierze udział 
w Powszechnej Wystawie Krajowej organizując przy Dzia 
le Wychowania Fizycznego wielką wystawę harcerską kt6 
ra ma dać obraz dorobku Związku na polu wychowania 
w okresie dziesięciolecia niepodległości naszego państwa 
Wystawa harcerska będzie więc przeglądem tego co Har­
cerstwo czyniło, by wywalczyć niepodległość Polski, oraz 
by wychować młodzież polską na jak najlepszych obywa­
teli naszego kraju. Znajdą się tedy na Wystawie fotografje 
i pamiątki świadczące o udziale Harcerstwa w pracy kon­
spiracyjnej, w walkach o niepodległość Polski, dalej ek­
sponaty z dziedziny wychowania harcerskiego, oraz wy­
roby sprzętów obozowych jako dowody sprawności naszych 
harcerzy. W celu przygotowania całej wystawy Naczelnic­
two Związku powołało do życia w Poznaniu specjalne biu­
ro wystawowe, na którego czele stanął znany działacz har­
cerski p. Miesław Krakowiecki jako reprezentant Naczelnie 
twa. Biuro przystąpiło już do energicznej pracy nad zebra­
niem odpowiednich danych i eksponatów na wystawę har­
cerstwa. Z zakreślonego programu wystawy wynika że bę­
dzie ona niezwykle okazała i przedstawi należycie dorobek 
Harcerstwa w okresie pierwszego dziesięciolecia istnienia, 
naszego państwa.
„Wolność1' wspaniale letnisko pod Chojnicami.

Leśnictwo „Wolność44 (Buschmuhl) należące do miasta 
Chojnic jest ulubionem miejscem wycieczkowem. Urocza 
położone w pobliżu jeziora charzykowskiego ściąga wielu 
letników nawet z dalszych stron Polski. Miasto nasze ro­
zumiejąc doskonale znaczenie „Wolności4* dba też należy­
cie o swą leśniczówkę. Wprowadza ono coraz to nowe u- 
rządzenia i ulepszenia w „Wolności44. Ostatnio między in­
nemi pobudowano i ustawiono nowe ławki, wprowadzono 
urządzenia sanitarne oraz założono urządzenia higieniczne 
Na przyszły rok ruch w „Wolności44 niezwykle się ożywi, 
gdyż już w tym sezonie dużo letników szczególnie warszaw 
skich, przyrzekło swój przyjazd, aby tu na Pomorzu w 
romantycznie połoźonem letnisku spędzić swoje wywczasy. 
Jak widzimy, powinniśmy się poważnie liczyć z naszym 
skarbem natury. I czy nie można tu zastosować w całej 
pełni pięknego przysłowia: „Cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sami nie wiecie, co posiadacie44. Tak, jest wielu 
Chojniczan, którzy nie wiedząc, że mają w pobliżu taki 
klejnot przyrody, na wywczasy muszą wyjechać 
na dalekie letniska lub co gorsze, do niemieckich „baódw“ 
Dopiero letnicy, a szczególnie wybredni Warszawiacy, mu­
szą uświadomić Pomorzan, a nawet naszych Chojniczan, 
jakim nieoszacowanym klejnotem natury obdarzył ich* 
Stwórca
Rewja słuchowisk w wigilje 10-letniej rocznicy 

Polski.
Konferencja programowa wszystkich stacyj polskich, 

która niedawno odbyła się w Warszawie postanowiła z 
inicjatywy poznańskiej dokonać jedynego w swoim rodza­
ju eksperymentu słuchowniczego W dniu 10-go b. m. we­
dług programu wszystkie stacje polskie nadają po kolei 
słuchowiska, przerywane 10-minutowemi koncertami. Wszy 
scy radiosłuchacze z całej Polski usłyszą więc w tym dniu 
aż 5 słuchowisk, a mianowicie z Poznania, Krakowa, Kato­
wic, Wilna i Warszawy. 10-cio minutowe koncerty, które 
następować będą po każdem słuchowisku, nadają również 
wszystkie stacje po kolei. Poznań przygotował słuchowisko 
powieściopisarza Józefa Wątry Przewłockiego pod tytułem 
,Legenda zmartwychwstania4, osnute na tle odrębności re­
gionalnych Pomorza i Wielkopolski oraz 10-minutowy kon­
cert Chopenowski, w wykonaniu świetnego pianisty p% 
Prof. Franciszka Lukasiewicza. ,,
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KRONIKA BRUSKA
Brusy, 7. 11. 1928 r.

Do Szanownych Czytelników w Brasach
Gazeta nasza przybrała w Brusach w bieżącym miesią­

cu bardzo na abonentach Wobec tego, chcąc ją jeszcze bar 
dziej w tej miejscowości rozpowszechnić, zaprowadzamy 
.stałą kronikę bruską. Będziemy w niej podawali w miarę 
posiadanego materjału wszystko co się w Brusach uwagi 
godnego zdarzy. Sądzimy, iż Szanowni Czytelnicy ocenią 
nasze wysiłki i poprą je, zjednywając nam nowych abo 
nentów.

„Chór męski1' zaczyna pracować.
Miejscowy „Chór męski41 budzi się powoli z letargu i 

przystępuje do systematycznej, intensywnej pracy. Wsku 
tek przychylnego stanowiska Kuratorjum Okręgu Szkolne 
go Pomorskiego należy spodziewać się, iż niezadługo uzy 
ska Chór męski dzielnego dyrygenta-nauczyciela.

Przyszła lekcja odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. o 
godzinie 8 wieczorem. Zarazem odbędzie się zebranie mie­
sięczne, na którem nastąpi wybór sekretarza i skarbnika 
Przybycie wszystkich członków jest bezwarunkowo ko­
nieczne. (h)

Przysposobienie wojskowe kobiet.
Za inicjatywą pań Hoffmanównej i Jagalskiej odbyło 

się ub. niedzieli w miejscowej szkole powszechnej zebra 
nie inauguracyjne Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
Szczegóły jeszcze podamy. Na razie podkreślamy tylko, 
że zadaniem nowej organizacji jest wciągnąć szersze masy 
kobiece do obrony państwa tak przed wrogiem wewnętrz­
nym jak zewnętrznym. Ciekawa ta i dotąd całkiem u nas 
nieznana idea wzbudziła w Brusach zrozumiałe zaintere­
sowanie. Patriotycznym inicjatorkom należy się za ich wy­
siłki pełne i publiczne uznanie. (h)

Ćwiczenia sokole.
Przedostatniej niedzieli odbyły się u nas przy udziale 

około 30 członków na‘sali p. Szamockiego ćwiczenia sokole 
Brały w nich udział również bratnie gniazda sokole z Lu­
bni, Czyczkow i Wielkich Chełmów. Na ćwiczenia przybył 
osobiście naczelnik okręgowy druh Reszka z Łęga. Chodzi 
ło przedewszystkiem o zaznajomienie sokołów z progra­
mem ćwiczeń na zlot Wszechsłowiański w Poznaniu, (h)

Rozłam w Towarzystwie Powstańców i Wojak.
Od dłuższego czasu można było zaobserwować tarcia 

w łonie tut. Towarzystwa Powstańców i Wojaków. Acz­
kolwiek dawniej było ono wzorem to niestety w ostatnim 
czasie straciło wiele na renomie. Jakie czynniki na to się 
złożyły? Dużo o tern dałoby się mówić, przedewszystkiem 
jednak trzeba uwypuklić brak poczucia obowiązku wzglę­
dem Towarzystwa u członków. A Towarzystwo ma za sobą 
kilkuletnią tradycję, posiada majątek w postaci instrumen 
tów muzycznych, liczy dość silny zespół orkiestrowy!

Począwszy od przedostatniej niedzieli Towarzystwo 
znalazło się bez wodza. Zarząd usunięto, protokuły unie­
ważniono itp. Wreszcie skończyło się na tern, że wybrano 
tymczasowego przewodniczącego. Na jego barkach spoczy 
wają przyszłe losy Towarzystwa. Smutny ten rozdźwięk 
ale prawdziwy.

Chcemy tylko jedno podkreślić. Niebawem będziemy 
obchodzić 10-lecie niepodległości. Każdy Polak, szczerze 
kochający Ojczyznę winien wystąpić i przed światem za­
manifestować swe uczucia narodowe. A gdzież znajdzie się 
nasza orkiestra wojacka, której brawurowe narsze do nie­
dawna głośnem echem rozbrzmiewały po Brusach?

Może założyciele i opiekunowie Towarzystwa wejrzą w 
jego obecny stan i zajmą się jego uzdrowieniem. (h)

RUCH w  TOW AROTSrraAOK.
Zebranie Tow. Polek

odbędzie się 8 bm. w czwartek, z powodów od Za­
rządu niezależnych na Starostwie o godz. 5. Na p - 
rządku dziennym wykład pani Kosznikównej, na któ­
ry członkinie i gości zaprasza Zarząd.

Towarzystwo Powstańców i Wojaków w Chojnicach 
odbywa swoje miesięczne zebranie w środę dnia 7 bm. o 
godzinie 8 wieczorem w salce druha Locha. Przybycie 
wszystkich druhów jest konieczne. Goście mile widziani.

Wolność! (—) Morawski, por rezerwy.
Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży Polskiej. Dzisiaj 

w środę dnia 7. bm. o godzinie 8 wieczorem zbiórka na dzie 
dzincu szkolnem Przybycie wszystkich druhów konieczne.

Naczelnik

T a r g o w ic a  M iejsk a  w  P o z n a n iu .
Urzędowe sprawozdanie targowe.

Poznań, dnia 2. 11. 1928.
Płacono za 100 kg. żywej wagi.

Ceny icco targowica Poznań, łącznie z kosztami 
handloweml.

Bydło:
B Stadniki :

b) pełnomięsne młodsze
c) miernie odżywione młodsze ł dobrze 

odżywione starsze
C. Jałówki i krowy:

b) pełnomięsne, wytuczone Irowy naj 
wyższej wartości rzeźnej do lat 7

c) starsze wytuczone krowy ł mniej do­
bre młodsze krowy ł jałówki

d) miernie odżywione krowy i jałówki
e) licho odżywione krowy i jałówki

C ielęta:
b) najprzedniejsze cielęta tuczone 170-180
c) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki 150-160
d) mnłej tuczone cielęta ł dobre ssaki 140—146
f) liche ssaki 124-132

Św inie:
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej

wagi 216-222
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej

wagi 204—210
d) pełnomięsiste cd 80 do ICO kg.

żywej wagi 180—190
e) mięsne świnie ponad 80 kg. 160-170
f) maciory i późne kastry 15q—190

140-146

120—126

170-180

146-152
120—126
90—100

Obwieszczenie.
Na mocy §§ 39 i 40 ordynacji miejskiej z dnia 

30. maja 1858 r. zwołuję ninlejszem zwyczajne publi­
czne posiedzenie Rady miejsk'ej na piątek, dnia 9. 
listopada 1928 r. o godz. 17-tej w sali posiedzeń 
Rady miejskiej. * 2366

Posiedzenie Komisji Pizygotowawczej odbędzie się 
w piątek, dnia 9. listopada 1928 r. o godz. 16-tej w 
sali po-iedzeń Rady miejskiej.

Porządek obrad ogłoszony jest przez wywieszenie 
w skrzynce ogłoszeń w ratuszu.

Chojnice, dnia 5. listopada 1928 r.
Przewodniczący

(—) w z. Steinhilber.
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Tylko Tylko
w Magazynie Obuwia

ul. Dworcowa nr. 8.
ta n io  m o ż n a  s ię  z a o p a t r z y ć  

n a  z im ę

w Obuwie
meskle Rropówki 

damskie trzytolertlówkl 
dzieciece niskie 

skórkowe ręczna 
ciepłe praca

W i.lk i  W y b ó r ! 2355
Zwiedzić bez przymusu kupna.

L. Koszntesko.
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Hotel Centralny
Codziennie

tnuteni kabaretowe 
i artystyczne

pani Margot Delphi,
znakomitej tancerki salonowej i ekscentrycznej 
ulubienicy puliczności pomorskiej, oraz

występy znanego śpiewaka operowego 
p. Romana Rawicza

ze scen warszawskich, wiedeńskich 
1 poznańskich,

Tenora bohaterskiego z obfitym klasycznym 
repertuarem 2364

Program familijny
SX§)©(2X2)(2)(2)®®(sX®®®®(p)®(p)(o)(

s ;
(o)

g)
g)
fi)
fi)
fi)
fi)
fi)
fi)
o)
o)
fi)
g)
w
fi)
g)
g)
w
fi)
o)

Miejscowa Rada 
szkolna w Krojantach
wy^z erźawi zaraz w drodze

submisji 2362

gmach szkolny
z wyłączeniem klasy wraz 
2 mg. roli tyleż łąki na 
czas nieograniczony. Oferty 
zamknięte przyjmuje do 15. 

bm. niżej podpisany.
P r u s z a k

przeł. obsz. dworskiego

M m  proc
szkoły malarskie]

E. Kittsteiner
w składzie mebli

p. Wiwjorry
Rynek. 2365

Wszelkie druki
wykonuje

Drukarnio „Dzienniku Pomorskiego".

Oryginalne szwedzkie 
wirówki do mleka-

ALPA-LAIIA L
były i są najlepsze.

Polecam na 10 mieś, odpłatę. 
Rowery, maszyny 

do szycia,
Rep a r a c j e  

wykonuję szybko i tanio.

J. Gierseh,
Plac św. Jerzeg * nr 7.

trumny jak  i w b ic ia  do M e s
wykonanie rei pwszorzędne, 
mam stale na składzie pc 

muiarkowanych cenach.

Fr. Kiedrowski
m a g a z y n  m eb li I tru m ie n

ul. CzfucIlOwska 6. ul. Człuchowska 6.

Zyiaco świeże śledzie!
oraz św ieio wędzone 
sielawki 
śledzie 
pi klingi 
węgorze 
fiu miry 
certy
dorsze i łosoś

poleca
F r .  A. C ie p liń sk i
Chojnice, Człuchowska 7.

Chorzy!
żądajcie nadesłania gratis 
nader ciekawej, pouczającej 
broszury : .Znaczenie ziół*. 
Zapowiada ona zupełny prze­
wrót w lecznictwie.
Adres: Liszki, Apteka.

64 mórg ziemi pszennej 
w tem 8 mórg łąki Zab. 
I. kl. inwent. żywy i martwy 
kompl 18.C00 zł. gotowką.

14 mórg ziemi pszennej 
2 m. łąki nadające się je­
dynie dla kołodzieja albo 
stolarza nsd szosą w dużej 
wiosce zab masywne inwent. 
kompl. 11000 zł. gotówką. 
Oraz gosp. domy poleca i 
przyjmuje na sprzedaż. 2368 
Biuro pośred. Zaremba 

Tuchola Garbaty Nr. 6

Służąca
potrzebna zaraz. 2366

Z ił. Dajorcooin 2 6 . 1

S M  surowe
k r ó l ic z e ,  z a j ę c z e
k o z ie  i in n e  s k ó r y
kupuję po cenach dziennych*

Fa- R. Gruszczyński
Handel skór garbowanych 

I surowych.
Chojnice, Człuchowska 5.

Poszukuję

w ię k sz e g o

mieszkania
w okolicy dworca natych­
miast lub od 1. 1. 1929 r. 
Oferty przyjmuję eksp. Dz 

Pom. pod nr. 2349

Poszukuje s*arszego

chłopaka
do koni,

lecz t.lko ze wsi 
Smeja

Dworcowa 25. 2361
Starsz. sum.

czMeka,
d o  k ró w

przyjmie probostwo. 
Lichnowy. 2351

Dwa próżne

pokoje
z osobnem wejściem zaraz: 
lub później do wynajęcia. 
234® Strzelecka 47 II.

K e m ie  męskie od 6.60 zl- 
K am izelki męskie od 7.75 zl- 
M ajtki damskie od 4.50 zł.

Już czas zaopatrzyć się w trykotaże zimowe i wyroby wełniane.
Kaftany męskie od 4.00 *1. -g-  ̂ _|j %  1  g  Jaczki więzione i  kamizelki,
Kalesony męskie od 4.00 zł. 8  1 1  # 1 1 ¥ T 1  | 7 ‘ Ł J f  f W  KM £ %  sukienki więzione, pulowery,
H ajtk idam .k fereform od5 .1. U L U  W  J L H .  J l . C t b C / 1 1

Szlupfery dziec. I damskie od 1 zł. Koszulki damskie —  staniczki damskie. Eleganckie szlupfery damskie I kombinacie
Pończochy wełniane damskie i dziec. Kamasze, skarpetki męskie, rękawiczki.

D o b r e  i ta n ie  I D o b r e  i ta n ie  I

Ktfakdh i IHnfcigasu jł: #fc«j*ice «L CttMbei 
toląpk „Kum. Paau* — Skęyt 88. —

18. — P««st»ir« k«H» esekaoe 3*1 883 
rWUuil •4f#w. 0 W

I n d  baskawa KewMtaoy, CkajmUa 
"  imknai f a s .1 »«Wos * .

J*ą  S ttn ltar .


